
N r .  58( W n ( ! l . Lwów, wtorek 17 grudpia 1907. Wydanie poranne.
Cewy prenumeraty.

We Lw ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  aostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w  kraj3 
i m onarchii:

mierlącz 2 K .50h . 
kwArta! 7  K. 5 o  h.
.ocznie 30  K  -  h.

z 2-krut. 3 K. h.
wysyłką 9  K. — h. 
pocz:ow. 3 g  K- _  h

W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
V innych państwach Związitu po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya-Admiristracya, DruKarnia 
wwów, uńca Zimorowicza 11— 15.

C e n y  o g ł o s z e ń .
O głoszen ia  (inseraty) za-1 w leisz 
petitowy luLjego m:tjsce 2 0  hal 
N ad esłan ą za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek rologia  za wiersz petit. 6 C hal. 
D oniesien ia  o ślubach, zaręczy nach 
11. p wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobn; o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gruD- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Mr. popołudn 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  n. z przesyłką ó  h. 
Droonych rękopisów me zwraca się

Rękopisy i lu,ty w sprawach redakcyjnych należy adresować do ■ Redakcyl S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklarnacye 
uprasza się nadsyłać pou adresem. A dm inistracya S ło w a  P o lsk iego  we L w o w ie . Ad—" Jl~ •*1~"— «»«»•*« i w/W — mi towfnnn Sr-Hak-rui M l Admimstracvi 740

tt jd a w ea : inżyn ier W A C Ł a W  W O Ł S I i Ł

>0 we Lwowie, — Listy w apidwaGii jn^cuptaijr 1 r  .1 ’ ,  &7 7  l . '
\d res dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Adnunistracyi 740.

R e d a k t o r  n & c / e l u y :  Z Y G M U N T  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a  z  l w o w s k i .
W to rek , 17 grudnia.

a t t l o n a :  Rzym - icaL D ziś: Lamrza Bisk. Jutro: 
Such. Gracyana f .  — Gr.-kat. D ziś: 4. V/arvrary JVL- Jutro: 
5 Sawy Os. — S łow iańskie: D ziś: Zyrosława. Jutro: 
Wszemii a.

Wschód słońca 1 53, zachód 4'00.
P o u A s i  H to ie ja ir e  odchoazą ze Lwowa z dworca 

głów nego, (czas środkow o-europejski): dc. KraKowa 8 25*, 
.840, 2-45, 6-15, 7*05*, 7*ż0. 11 12-45*, 3.45; do Rze­
szow a 4‘Cto, do P odw oroczysk  6'20 10 15, 2'1 7-, 7 11*15;
do C zem iow iec-lcK ć n 610 , Sz*20, 1 ‘55* 10*40, 2*51*; do

niedzieli tylko do Rawy), do B ełżca 1105; uo S tan isław o­
wa: 5*50; ao  h u s ia iy n a : 6 -20, z 15*. 1115;  do B rzuchow ic  
7*21, 12 41, 2 28, 3'45, 5 45, du Janow a 910 , 3 35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 anoj drukowane czarno.

Redakcya „ s ło w a  P o lsk ieg o 11 otwarta codziennie oa  
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej ao 8 -ej w ieczo- 

em. W dni świąteczne od godz. II uo 12 te w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

B fn s e a  I fc lL lb w tefc l. O sso lineum  Biblioteki 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w ani^ pow szednie 
oprócz Don.) ud 9— 1 nadto Wc wtor i piąt. od_3— 5. w niecą. 
1— 1. B ib lioteka U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
U i od 4 - 7  p o«bdn iu  codziennie prócz so b o t- M u­
zeum  D zleduszyckich , (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko wdn.  powsz. w godz. przedp. za zg ło sz .— Bibl. P oturzy- 
cka (hi Dzieduszyckicn, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
proc: piątku — M uzeum  p .zem y sło w e  otwarte w ani
r ow szean ie (prócz poniedziałku) oa godziny 9— 2,w św ięta  
ou godziny 10— 1. B ib lioteka B iw orow sk ich  (Ujejskiego  

; codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem czw artkóv . — B ib lio ­
teka P aw likow skich  (ul. T rzeciego Maja 5) śreuy sob^tv, 
i n ieazieie oa 11— 12. — Biblie t PuL. 10— i i od 4—3 w, 
w niedzielę, ponieaz. i św ięta od iu— 1. B ibi. T. Szew czenki 
(ulica Czarnicc.t.ego 26) L—6 (prócz nieaz. i św ruskich). 
B ibl. N arodnego D om u (Teatralna 22j we wtorki, śrouy, 
oiątki, sobotv ć —’? > 3—6. — B ib lioteka gm iny w yzna- 
n*cwej izraelick iej (ul. św, Stanisława 1. 5) otwarta co- 

, dziennie z wyjątkiem piątku i soboty^ od g. 5—8 wieczór.
* B ib lioteka puV ii.ztia  T . S . L, (Trz^GeJn „Maja ,5, 1 u.)

otwarta codziennie 5— 7 pupoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — P olsk ie  M uzeum  szk oln e (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

W f i t a w j r  " ta tę . W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuK pięknych (Muzeum przem ysłow e) --oaz. 
o a  10—4. ODłata d dni pow szednśt 1 kor., w niedzielę 
6u h., (studenci 20 hal.). — G a i e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeurr i rzem ysłow egc ou 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h.. m łodz. szkol. 20 h.

W y s t a w a  g w i a z d k o w a  sztuk, stosowanej, p. 
Maryli \\  exówny w sklepie ,5udhof i Grabowski" (ul. Aka- 
micka i. 8).

T he Em pire V io. Ul. Karola Ludw.sa 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7 30 W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.

Krajowa konfereneya nauczycielska o  godz. 10 ra­
no w szkole  im. Staszica

P ow szech ne w k ład y  uniw eisytecSue. We r ło rek  
dnia 17 b. m. docent ('ryw. uniw dr. S. G rabsk i .  „Socyo- 
logia", część 1, sala II uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 4, 
1 p. Początek  o godz. 7-30 w.

T eatr m iejski. Dziś o godz. 7 w. „Cyrulik sewiisk1", 
o pe ra  w 3 aktach Rossiniego.

Skandaliczne wyfcryki Rusinów
w  l a l k i e  p o s e l s k i e j .

(Teietor.em od naszego korespondenta wiedeńskiego).

W ie a e ń ,  16 gruania.
(A) D ziś  za raz  na  począiku  posiedzenia  w Izbie 

pośsłekiej rozegra ły  się za sp ra w ą  Rusinów sceny, ja­
kich jeszcze nie og ląda ł  żaden  p arlam en t na świecie. 
P o la ła  się krew  w skutek  napaści,  jaką  urządzili Rusini 
na p iezydyum  Izby poselskiej i na Koło polskie.

Dzisiejsze wybryki U kraińców  były zawczasu przy­
g o to w an e ,  gdyż posłowie ukraińscy w ciągu dzis iejszego 
przedpołudnia  przechwalali s ię w obec znajom ych  posłów  
innych stronnictw , że  bąd a  oglądali na dzisieiszem po- 
p o u d n io w e m  posiedzeniu Izoy poselskiej niebywałe s c e ­
ny i że  posłowie ukraińscy dadzą  światu  w idów isko, 
jak iego  jeszcze nie było.

Z auw ażo no  jeszcze przed rozpoczęciem  posiedzenia, 
że posłow ie  ukraińscy krążyli w podejrzany  «posób  o k o ­
ło  trybuny prezydyalnej. Zw łaszcza  se k re ta rz  Izby p ose l­
skiej narodow ości ruskiej p. Ł ukaszew icz  z Bukowiny 
chcia ł od razu zaw ładnąć  w szystkiemi in terpelacyam i 
i pismami, jakie nadeszły  dnia dzisiejszego d o  prezy- 
dyum. O bow iązki sek re ta rza  przecież p rzypadły  dziś na 
sek re ta rza  narodow ośc i polsKiej, p. W incentego  J ab ło ń ­
skiego. P os ło w ie  ukraińscy zgłaszali się d o  p. Jab łoń­
sk iego  i żądali,  aby  dosłow nie  czytał w szystkie  interpe- 
lacye i pisma, nadesłane  do  prezydyum .

Spostrzeżono , że ilość interpelacyi jest niezwykle 
wielką, w iaocznem  więc było, że  t jk fd iń c y  chcieli ,uz -  
począć  ob st rukcyę  techniczną, gdyż  wniosek nagły, w nie­
siony w sprawi 2 zajść sobotn ich  na uniwersytecie  lwow- 
sk rr , musi czekać  kolei, aż  po  wszystkich innych w nio­
skach  nagłych. P o zos taw a ła  im ty lko iaKo ś ro d ek  walki 
o bsl rukcya  techniczna z ap o m o c ą  czy tan ia  d os ło w n eg o  
t. zw. wpływu dziennego.

P reze s  Izby poselskiej, zaw iadom iony  o  żądaniu  
Rusinów, ośw iadczył,  że  przeczytanie  wpływu dziennego  
na podstaw ie  dawniejszej praktyki zarządzi d o p ie ro  na 
końcu posiedzenia.

T o ośw iadczenie prezesa Izby poselskiej popsuło  
Rusinom szyki.

W obec  tego  zam ias t  Ciekać, aż  się skończy po 
po t godzinie  a lbo  p o  godzinie  czytanie  aos io w n e  w pły­
wu, zaczęli na tychm ias t już p rzyg o tow any  wybryk, któ 
re g o  w stępem  był niesłychany ha łas  i pisk.

Posłow ie  ukraińscy —  aie  ty lko ukraińscy, gdyż 
posłow ie  s ta ro ru scy  ostentacyjnie trzymali się zdaieka  od 
ca łego  zajścia, co  naieży zaznaczyć —  zaopatrzeni 
w św is taw ki gwizdali , inni zaś,  k tórzy  nie mieli gwizda- 
wek, wyli i k-zyczen, bijąc rów nocześn ie  w pulpity alLo 
też o tw iera jąc  i zam yka jąc  z niesłychaną silą  wieka od 
pulpitów . ,

T y m cza sem  prezes  Izby poselskiej udzielił g łose 
p, Finkowi, k tó ry  w ygłaszał  sw o ją  m ow ę d c  s ten og ra ­
fów, gdyż  dalej, aniżeli o  jeden krok, głosu jego wsku 
tek  n ies łychanego hałasu, panującego  w sali, s łychać nie 
było.

Posłow ie  chrześcijansko-spoleczni celem zazn acze ­
nia, że  nie zgadzają  się i że  po tępiają  o rdynarne  i uli- 
cznikow skie  zachow anie  się R js inow , oklaskiwali co 
chwila p. F inka a oklaski te  były tak  silne, że chwnami 
g tuszyły hałasy, w ypraw iane  przez Rusinów.

Prezes  Izby poselskiej wysiał jednego z urzędni­
k ó w  kancelaryjnych do  prezesa  klubu ukra ińsk iego  z p ro ­
śbą ,  że  chce się z nim rozm ówić.

W chwili, k iedy posłowie R om ańczuk i W assilko 
udawali się a o  p iezyden ta  Izby, poseł ruski Baczyński 
w y łam ał w ieko  od sw ego  pulpitu, rozbił to  w ieko na 2 
części a  następnie  jedną część —  a był to  ciężki k aw a­
łek drzew a —  rzucit z  n iesłychaną siłą ku p-ezesowi 
Izby poselskiej.

W szyscy św iadkow ie  naoczni teg o  p ostępku  p. 
B aczyńsk iego  mieli wrażenie, że p. Baczyński chciał 
u goaz i i  tym kaw ałkiem  a rzew a  p rezesa  izby poselskie) 
Weisskirchnera.

Ó w  ciężki kaw ałek  drzew a przeleciał ze  świstem 
przez salę  ko ło  głów licznych posiów.

P rzedew szystk iem  trafił on w tył g łow y posła  s ło ­
w eńsk iego  ks. K oroszeca ,  następnie  zaś  ten kaw ał d rz e ­
w a trafił ca łą  s i łą  w czaszkę  drug iego  posła  s łow eńsk ie ­
go  BenkOyića. —.  - , Ł ^

Cios był tak  silny, że Benković oblany krwią 
n a tychm ias t  upadł i stracił p rzy tom ność .

Kilku posłów , znajdujących się w pobliżu, w yniosło 
p. Benkovića n ieprzy tom nego  do  gard e rob y ,  gdzie uło­
żono g o  na sofie i zaczęto  cucić. D o p ie ro  p o  paru m i­
nutach p. ben ko v ić  o d zyska1 p rzy tom ność .

Równocześnie  drugi ukraiński poseł, osiawiony 
eks-żandarm  S taruch  chwycił za  Krzesło i chciał rzucić 
w tłum posłow , s tojących o ko ło  trybuny prezydyalnej. 
W yrw ano  mu jednak to  krzesło  M .ędzy innymi zna jdo­
wał się w liczbie w yrywających członek K oła polsk iego  p. 
ks. Żyguliński.
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Klara z Mikorzyrta
Opowieść historyczna 

(Ciąg dalszy).

B o  jego serce zapłonęło  do  panny  Klary szczerym 
afektem D uszę  gw ałtow ną ,  sw aw olną ,  nie znoszącą  
żad neg o  hamulca, ujarzmiła spokojna  d u m a  mężnej b iało­
głow y. O dy by  była  uległa, nie b ron iąc  się jego woli, 
byłby ją lekceważył,  jak lekceważył i rzucił w w ędrów ­
kach swoich po  E urop ie  tyle innych k o b :et.  Ale jej 
o p ó r  p o d n e c a ł  płom ień jego pożądliwości

Mógł użyć siły —  była w jego m ocy  —  sponie­
wierać ją, zbezcześcić, ale teg o  nie chciał.

Dvł przecież p a so w an ym , uw ieńczonym  rycerzem .
W pojęciach jego nie hańbiły m ęża  zb ro jnego  na­

jazdy i grab ieże . T a m ,  gdzie  sam  nadstaw iał  karku, 
gdzie m óg ł o b e rw ać  p o  łbie, by ło  m u w szystko  wolno. 
D iaczego  się n ap a d n ię t . nie b ron ią ,  jaK należy iCb 
rzeczą odciąć mu tą  s a m ą  m iarką .  O d y b y  w szystkie  
wioski nadjeziorne ruszyły przeciw  jego gródkow i, me 
zdzierżyłby im, da łby  gardło . Bije c a łą  okolfcę, bo 
odważniejszy o d  niej.

Ale shańbić, zbezcześcić pannę szlachetni g c  stanu, 
có rkę  rycerza , zabraniał mu jego pas rycerski N a w e t  
mszcząc  się za zn iew agę, uszanow ał jej płeć.  ̂ L ud ti  jej 
pobił , zam ek  spalił, ale jej sam ej me pozwolił  dotknąć 
sw oim rabusiom  Wisieć będzie , k to  obraz i d a ło  pani 
zamku ! rozkazał.  S am  zaniósł ią do lodzi.

T a  szczególna  mieszanina pojęć, sam o w ola  pięści, 
podszy ta  ku r toazyą  rycerską  dla dam , była tw orem  w y­

rodn ie jącego  ryce rs tw a  Zachodu . Kiedy dusza z m ego  
uchodziła, zostały już tylko jej to rmy.

Nie znając obycza jów  Zachodu , nie rozum iała  p an­
na Klara ,  d laczego  ją G arca  o tacz a  takiemi w ygodam i, 
jak gdyby  była nie jego więźniem, lecz g o śd en f .  Jego  
uprzejm ość  przypisywata ty lko nam iętności,  jaką za p ło ­
nął du  niej.

Błyski tej namiętności, rosnącej z  dniem każdym , 
widziała w spojrzeniach G arcy , drżenie  jej s łyszała  w 
>ego głosie, kiedy ją wieczoram i zabaw ia ł śp iewem  i 
o pow iadan iam i swoich licznych przygód  rycerskich . T a k  
widocznie s ta ra ł  się jej p o d o b ać ,  zu ob yć  jej wzajemność, 
iż nie m ogło  być żadnej wątpliwości pod  tym względem.

Ale serce  jej nie było wolne. G dy by  naw et p o ­
siadała  jeszcze p raw o  rozp o rząd za ć  niem, nie oddałaby  
g o  mgdy m ężow i, sp lam ionem u w  jej mniemaniu czyna­
mi niegodnymi. 1

G a rca  nie nalegał, czekaiąc cierpliwie.
Ale czekał już długo.
Całe trzy  sm utne ,  z im ow e miesiące s ta ra ł  się ją 

p rzekonać  zachow an iem  sw ojem , że ją czci i miłuje. 
A  ją ogarn ia ł  s trach , ilekroć przem awiał o o  niej se rd e ­
czniej, lub opow iada jąc  jej coś żywiej, przechylał się 
d o  niej.

U prze jm a cierpliwość sprzykrzy  się w  końcu tej 
duszy gw ałtow nej,  tej woli nieokiełznanej, a  w ów czas 
zew rą  się dw ie  natury  silne, jak  d w a  brzeszczo ty  s ta ­
lowe.

O d  pierwszego dnia p o p y tu  w  d o m u  G arc y  m y ­
ś lała  panna  K lara  nad  tern, jak się uwolnić z  pod  jego 
n ieproszonej opieki. P rzez  Rogniedę, k tó ra ,  pośredni­
cząc  między nią  a  służbą, chodziła sw obodn ie  po  całe, 
w arow ni,  u s i ło w a ła  hoinemi obietnicam i po zyskać  w spó ł­
udział kilku pachołków , zbóje  jednak  obawiali się za ­
nad to  s traszn ie  karzące! ręki pana ,  aby  się k tó ry  z nich 
chciał naraz ić  tego gniewowi. Z am ias t  uledz nam o w o m

pokojow ej,  uprzedzili G a rcę  o zam iarach  uwięzionej.
C odziennie ,  k ładąc  się d o  łóżka, spodziew ała  się 

panna Klara, że ją przebudzi w rzaw a walki, że  W oj­
s ław  n a d c ą g n ie  z pom ocą ,  ale mijały tygodnie,  m ie­
siące, bezli tośnie, jak niekończąca się nigdy wieczność 
długie miesiące, a  co rano  budziło  ją ty lko  to  sam o 
zaw sze s tu san ie  pachołka , k tóry  przynosi1 śniadanie .

C icho s ta ł  doko ła  w arow ni las, zakrzepły w lo do ­
watych objęciach zimy. N ie  ożyw iało  g o  wesołe na- 
szczeKiwanie psów , ścigających zwierza, ani rogi myśli­
wych. C zasem  tylko przeciągały  nad g ródkiem  głodne 
kruki, żeru szukając.

O k ru tn a ,  milcząca rozpacz  n iemocy, bezradności,  
o g a rn ia ła  pow oli duszę  panny Klary. Różowy piomień 
nadz.el w ydobycia  się z no ry  zbójeckiej na wolność, na 
światło  dzienne, ogrzew ający  ją w pierwszych tygodniach 
ciepłem otuchy , gasł, bladł, stygł. Wojsław a lbo  me 
znalazł pana  z  G ó ry ,  a lb o  zginął gdzie  w świecie, a lb o  
też  g rab ia  jar .usz odm ów ił  pom ocy , zapom niał o  niej. 
Z m ienne  by w a  serce  ludzkie, szyb ko  więdnie kw iat m i­
łości. ..

T ak ie  beznadziejne myśli wślizgiwały sie k ą sa ją ­
cym i w ężam i w duszę  zrozpaczonej,  odejm ując  jej w iarę 
w  m ożliw ość  ocalenia K og oź  m o głaby  o bch o az ić  n i t  
do la  nieszczęśliwej dziewczyny, jeśli nia  gardz i ł  rycerz, 
k tó rem u  ona  odd a ła  to ,  co  cz łow iek posiada  naj.epsze- 
go , serce  k o c h a ją c e ?  je d y n y  ty lko  B ó g  lituje się nad 
otjuszczona, zapom nianą  p rzez  w szystkich siero tą  G n  
jeden rozw iąże  jej pę ta .  będzie-li ta k a  Jegc. św ięta  
wola.. .

N iespodziew ając  się już o d  ludzi p o m o c y ,  modliła 
się panna K lara  ca łą  z ro zp acz o n ą  duszą  d o  B oga ,  ślu­
bując mu pośw ięcić  m łod e  życie, jeś l: jej o tw o rzy  b ra ­
my warowni G arcy .

—  l o b i e  ty lko  służyć b ędę ,  Panie, T ob ie  Jedy- 
nem u, a ż  do  os ta tn iego  tchnienia —  przysięgła, (C. d. n.)



Żygulińskiego p. ruski Peirycki ugryzł w p ilee, 
lak, że  k rew  polała  się ciurkiem.

P. S ta ru ch a  rozzbro jono .
Równocześn ie  spos trzeżon o ,  że całe s t ronnic tw o 

chrześcijańsko-spoieczne, ta k  jak stali w liczbie 98  lu­
dzi razem  z postami S te inerem  i A xm annem  (są  to  p o ­
słowie w ysocy  i bardzo  silni) rzucili się po  przez ławki 
ku Rusinom i zaczęli niemiłosiernie tłuc.

Rusini zaczęli uciekać i w o łać  o pom oc.
D o p ie ro  w tedy, kiedy już z Rusinami było ba rdzo  

źle, przyszli Rusinom na po m o c  socyalni dem okrac i 
z nienawiści ku stronnictwu chrześcijańsko społecznem u, 
i zasłonił , Rusinów p izea  resz tą  zasłużonej kary.

D o  jakiego s topnia  Rusini byli rozwścieczeni w  c ią­
gu walki,  najlepszym dow o d em , że p. Petrycki zw y m y­
ślał od osta tn ich  słów  p. ks. P a s to ra  za to ,  że p. ks. 
P a s to r  zwrócił uw agę  na d z ;kosć  pos tępku  p. B aczyń­
skiego.

W szyscy posłow ie  bez  różnicy party i byli zdania , 
aby p. B aczyńsk iego  w ydać  na miejscu, jaKo przychw y­
conego  na go rącym  uczynku, w  ręce  p ro ku ra to ry i  p a ń ­
stwa, gdyż  zasługuje na  więzienie.

Posiedzenie  p rzerw ano .
P rez e s  Izoy poselskiej opuścił salę,
S tronn ic tw o  chrześc ijańsko-społeczne postanow iło  

za każuą  cenę złapać Baczyńsk iego  i w ym ierzyć  mu na 
miejscu zas łużoną karę .  Bacz^ ńskl uciekł, i dop ie ro  wte- 
tv, kiedy spostrzeg ł ,  że jest z nim źle, ośw iadczył,  że  

p opros i  p. Benkovića o przebaczenie
W to w arzy s tw ie  posła  s łow eńskiego  B ogacnika  

udał się p. Baczyński b lady i d rżący  ze s trachu  na ca­
lem ciele d o  pokoiu , gdzie  leżał p. Benkowić i złożył 
w obec n iego i w o bec  innych posłów  oświadczenie ,  że 
p rzeprasza  go  za to, co uczynił.

W sali usiłowali pp. Wassilko i R om ańczuk  p rze ­
mówić, ale im nie pozw o lo no  i krzyczano; „S iadać , 
Pfui, Pfui —  nie chcem y w as  słuchać, te raz  w as zn a ­
my dosta teczn ie ,  te r az w iemy, kim są  R usin i!”

N a  trybunie  prezydyalnej tym czasem  z łożono  k a ­
wał drzew a, k tóry  rzucił p. B aczyński na posła  B enko- 
vića.

Równocześnie  o p a trzo n o  palec p. ks. Żygulińskie- 
fco. W kury tarzach  zas tanaw iano  się, czy nie na leżałoby 
p. ks. Żygulińsk iego  p o dd ać  obserw acy i w zak ładzie  
P as teu ra  na w ypadek ,  jeżeli to  ukąszenie  m iałoby  w y­
dać złe nas tęps tw a .

D o p ie ro  po  pól gudzinie p rezes m inis trów  i inni 
minis trowie weszli d o  sali, a  następnie  p rezes  d r  W e ;ss- 
k irchner o tw orzy ł posiedzenie  i oświadczył:

„W ysoka  I z b o ! O tw ie ra jąc  ponow nie  posiedzenie , 
muszę wyrazić uczucie g łęb ok iego  wstydu, że tego r o ­
dzaju sceny rozegra ły  się w Izoie, wyDranej na p o ds ta ­
wie pow szechnego  i ró w nego  p raw a wj borczego .  (O l­
brzymie oklaski i b raw a).  P .  R om ańczuk  w obec  mnie 
wyraził g łęboki żal z pou odu nie da jącego  się zakw ali­
fikować postąp ien ia  p. Baczyńsk iego . Z aw iadam iam  o 
tern W y so ką  Izbę a na końcu posiedzenia  udzielę w  tej 
mierze głosu p. R om ańczukow i.

A  teraz w pow ażny  i godny  sp o só b  p ro w ad źm y  
dalej nasze obrady .  P ro szę  p. F inka, aby  dalej mówił.

K iecy  p. Fink zaczął mów ić, w szedt do  sali d , 
Benković z obw iązan ą  g łow ą. P . R om ańczuk  pospieszył 
do  Benkovića i wyraził mu swój żal.

W kolach parlam entarnych  o b ieg a  po g łoska ,  że p. 
Baczyński będzie zm uszony  z p o w o d u  dzis ie jszego po 
s tępow an ia  do  złożenia m anda tu .

We wszystkich kołach za ró w n o  poselskich jak i 
dziennikarskich bez  różnicy  n a rodow ośc i  panuje jak rt^j- 1 
g łębsze oburzen ie  na Rusinów.

N ależy  stwierdzić , że posłow ie  ruscy przegrali dziś 
b itwę na całej linii. O k a z a ło  się bow iem  w Wiedniu, 
czem właściwie są  Rusini i jak t rudne  po łożen ie  m ają 
P o lacy  w Galicy i wschodniej którzy przez  Rusinów 
ty każdej dziedzinie życia publicznego  a naw et i p ry ­
w atnego  są  w taki sp osób  zwalczani,  jak iego uzył p 
Baczyński, tj. te r ro ryzm em  i p rzem ocą .

Rusini spostrzegli,  iż niesłychanie zle wrażenie  w y- 
Aarlo zachow an ie  się p. B aczyńsk iego  i p rzez cały d a l­
szy ciąg oosiedzenia prawie całkiem poznikali ze sali.

Dzienniki w ieczorne, k tóre  zdązyły jeszcze dać  
częściowy opis  tej sceny, w ystępują  jednom yślnie  p rze ­
ciwko Rusinom.

# *
*

W edług sp raw o zdan ia  Biura k o respondency jnego  
Drzebieg wczorajszego posiedzenia  był następujący:

W ie d e ń .  (T B K .)  i z b a  p o s ł ó w  rozp oczę ta  wczoraj 
stve obrady  po  godz. 3  popoł.

N a  ooczątku  posiedzenia  p rezydent dr.  Weisskirch- 
ner o d p a r ł  z ca ła  s tano w czo śc ią  Krytykę, jakiej p odda ł  
w Sejmie w ęgierskim  prezydent gabinetu  dr.  W ekerle 
z achow an ie  się prezydyum  austryackiej Izby poselskiej. 
Dr. W eisskirchner ośw iadczył,  że  p rezydyum  austr .  Izby 
poselskiej w strzym uje  się s a m o  o a  m ieszania  się w w e­
w nętrzne  sp raw y  w ęgierskie  i oczekuje, że  ró w n e  sano- 
w isko zajmie także  Sejm węgierski. (D ług o trw a łe  oklaski 
w całej Izbie)

P osiow ie  ruscy  wnieśli o p ro cz  zapow iedz iane­
g o  już nag łego  wniosku w sp raw ie  zajść na uniwersy­
tecie we Lwowie także  znaczną liczbę interpelacyj i z a ­
żądali do s łow nego  ich odczytania .

P rez. W eisskirchner zarządził odczy tan ie  in terpela­
cyj na końcu posiedzenia  i udzielił głosu posłowi F in- 
kowi do porządku  dziennego, t j. w spraw ie  ugody.

P. Fink zaczyna mówić wśród ciągłych p izeryw an  
i o k rzyk ów  ze strony  posłów  ruskich, którzy gwizdają  
i s tukaią ,  w yrażaiąc  w ten sp oso b  niezadow olen ie  z p o ­
wodu zarządzenia  p rezyden .a  co io odczy tan ia  in terpe 
lacyj dopiero  na koiieu posrodzema.

Przewodnicząc}' k ilkakrotn ie  napom ina  tych posłów  
i prosi o  spokój.

P . Fink mówi dalej w śród  n ieustannych p rzeryw ań  
i w rzaw y  na ław ach posiów  ruskich. W tern p e se ł  B a­
czyński, k tó ry  po łam ał swój pult, rzuca  od łam kiem  jego 
w k ierunku ku prezydyum  izby, trafia jednakże s to jące ­
g o  na ś rod ku  sali posła  Benkovića (S łoweńca z r ad y ­
ka lnego  Związku ch łopsk iego) ,  k tó ry  zos ta ł  z raniony 
w głowę. Wielkie oburzen ie  w całej sali. ,

P . Fink przeryw a m ow ę, p rezyden t z a rzą aza  p rze r­
w ę posiedzenia .

Wielkie wzburzenie w Izbie trw ało  dłuższy czas. 
Liczni posłow ie  rozdzielili  bijących się posiów , a  zw ła­
szcza o toczyn  p. B aczyńskiego, aby  g o  oenron ić  przed 
tymi posłami, którzy g o  atakow ali .  W rzaw a t rw a ia  d łuż­
szy czas jeszcze. P .  R om ańczuk  wszedł na s tó ł,  aby  
ziożyć  jakieś oświadczenie ,  jednakże  posłow ie  chrześcijań- 
sko-socya im  nie dopuścili do  tego .  W ów czas  R om ańczuk  
udał się do  pokoju  p rezydenta  Izby.

W reszcie  z ap an ow ał w Izbie spokój i p rezyd en t  
p o  20  minutowej p rzerwie o tw orzy ł  ponow nie  pos iedze ­
nie. Wyraził największe ubolew anie  z pow odu  niesłycha­
n ego  zajścia w tej Izbie ludowej, wybranej na p ods taw ie  
ró w n eg o  i po w szechnego  g ło sow ań ,a  (huczne oklaski)  i 
wyraził nadzieję, że Izba ta  była w idow nią  p o d o b n eg o  
zajścia  po  raz  pierwszy i osta tn i .  Dalej podał do  wia­
d om ośc i ,  że  p rezes  klubu rusk iego  p. R o m a ń c z u k  
z j a w i ł  s i ę  u n i e g o ,  a b y  z p o w o d u  n i e k w a -  
l i f i k o w a n e g o  p o s t ę p o w a n i a  p.  B a c z y ń ­
s k i e g o  w y r a z i ć  s w e  u b o l e w a n i e .  W spraw ie  
tej o t rzym a  p. R om ańczuk  g łos  przy Końcu posiedzenia .  
W końcu p rezyden t w ezwai Izbę, aby  w spokoju  da 'ej 
p racow ała  i udzielił g łosu  p. Finkowi. 1

P. F . hk ośw iadczył,  iż s tan ow isko  posłów  a g ra r ­
nych przy g losowaniu  nad u g o d ą  nie rozb i ło  wcale  je­
dności w śród  posłów  agrarnych . P o m im o  różn ic  zdań 
w spraw ie  ugody  w szyscy posłowie agra rn i zgadzają  
się w głównych kierunkach, s ta ra ją  się jednak  na  ro ­
żnych d ro g ach  dojść do  te g o  s a m e g o  celu.

P. N iessner  (socyalny d em o k ra ta )  o św iadcza ,  źe  
socyalni dem okrac i  obaw ia ją  się po  tej ugodzie  da .sze-  
go  pog o rszen ia  się stosunków klasy robotn iczej .  Z w raca  
s ię rów nież  przeciw zarzutowi, jakoby socyalni d e m o ­
kraci p rzez  żądanie  usunięcia d rożyzny  ś ro d k ó w  ż y w n o ­
ści w ystępow ali  przeciw włościaństwu.

N a  tem  dyskusyę  zako ńczo no  i w yb rano  mów ców  
genera lnych.

M ów ca  genera lny  p ro  p. B o m b a  ośw iadcza ,  iż 
polskie s t ronn ic tw o  ludow e g ło so w ać  będzie  za ug odą .  
M ów ca d o m ag a  się w iększego  uwzględnienia  in teresów  
g o sp od arczych  Galicyi.

P . B o m b a  om aw ia ł p rzy tem  s tosunek  sw eg o  klu­
bu do  reprezen tacy i rusk iego  narodu, zauw ażył,  że  s t ro n ­
nictwo jego zaw sze  w lojalny spo sób  w niejednej kwe- 
styi tej reprezen tacy i d o p o m ag a ło .  Z e  w z g l ę d u  n a  
d z i s i e j s z e  w y d a r z e n i a  w I z b i e  s t r o n n i ­
c t w o  n i e  m o ż e  d a l e j  s t a n o w i s k a  t e g o  
p r z e s t r z e g a ć .  W skazując na Rachowanie sie p o ­
s łów  *■ rtiskich podcz *■> *>pra'w polskich, poruszonych  nie­
daw n o  w Izbie, m ó w c a  zaznacza , że  w skutek  z ach o w a ­
nia się tych zas tępców  narodu  rusk iego  n i e  m o ż n a  
i c h  z a l i c z a ć  d o  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h .

M ów ca  generalny contra  p. N em e c  p rzem aw ia  
przeciw ugodzie  i prosi o  przyjęcie wniosku mniejszości 
w spraw ie  ochrony  robo tn ików .

S p ra w o z d a w c a  mniejszości p. S  e  i t z w w ywodzie 
końcow ym  uczynił wniosek d o d a tk ow y ,  ab y  nietylko 
p os taw ion e  zos ta ło  „ iunctim  ‘ między u g o u ą  i ustawą 
k w o to w ą  a u s taw ą  o obniżeniu poda tku  od cukru, ale 
ab y  ugoda  i us taw a  k w o to w a  weszły w życie  tylko pod  
tym  w arunkiem , jeśli rów nocześn ie  wejdzie w życie 
u s taw a  o  obniżeniu pod a tk u  od  cukru  w brzmieniu, 
uchw aionem  przez kom isy ę  b udże tow ą.

P o  w yw odzie  k oń cow ym  sp raw o zd aw cy  p. P e r -  
g  e 1 1 a p rzys tąp iono  d o  g łosow ania .

W niosek  p. K a  i 1 i n y o  im ienne g łoso w an ie  nie 
u zyska ł  d os ta teczneg o  poparc ia ,  p rzy s tąp ion o  więc 
w zw ykłem g łosow an iu  uo  g ło so w an ia  nad w nioskam i 
mniejszości.

Izba odrzuci ła  w szystk ie  w ota  mniejszości, jakoteż  
w niosek d o d a tk o w y  Seitza,  przyjęła  poszczególne  a r ty ­
kuły obu  ustaw , tw orzących  ściślejszą ugodę ,  wreszcie 
p ro to k ó ł  końcow y i liczne rezoiucye, między mnemi re- 
zo lucyę  posła  Sillingera, w zyw ającą  rząd , ab y  ze w zglę­
du na  w zm ożone  w osta tn ich  czasach p rześ ladow an ia  na 
W ęgrzech  niewęgierskich  naro do w o śc i ,  zw rócił uw agę 
rządu  w ęg ie rsk iego ,  i e  w interesie p o m y ś ln ego  w sp ó ł­
życia ludów' i w zm ocnienia  wspólnej monarch ii ,  kon ie­
czne jest,  aby  n a ro do w o śc i  n iew ęgiersk ie  w myśl ustaw 
z r.  1 8 6 7  były tr a k to w a n e  w duchu zupełnej wolności, 
sp rawiedliw ości i humanitarnosci.

N a  tem  o b ra a y  p rzerw ano . P o s łow ie  ruscy z rze­
kli się d o s łow neg o  ouczytan ia  w pływ ów.

P .  R o m a ń c z u k ,  k tóry  o trzym a!  g los  przy  
końcu  posiedzenia ,  złożył n as tępu jące  ośw iad czen ie :  N a  
po czą tk u  dzis ie jszego pos iedzenia  p rzyszło  do  w ydarzeń ,  
k tó re  musiały w yw ołać  ro zgoryczen ie  i oburzen ie  w c a ­
łej Izbie, niemniej i w klubie ruskim , poniew aż  jeden 
z cz łon kó w  mego klubu by ł nieszczęśliwym Dowodem 
teg o  w ypadku . D ow iedz iaw szy  się o  tem , chciałem n a ­
tychm ias t  w yrazić  wysokiej Izbie m oje  ubolew anie . 
Z  p o w od u  atoii z rozum ia łego  ob urzen ia  w Izbie, nie 
u da ło  się mi to , p ros iłem  więc p. p rezyden ta ,  aby  m o ­
je ubolew anie  p o da ł  d o  w iadom ośc i wysokiej I z b y  
Dziękuję  p. p rezyden tow i za jego  postąp ien ie .  Chociaż 
oburzen ie  postów  ruskich z p o w o du  onegdaiszycb  zaiść 
na un iw ersy tec ie  lwowskim jes t  na tura lne  i z rozum iałe ,  
to  jednak p o d o b n e  zajścia są  najmniej p o ż ąd an e  i p ro ­
szę, ab ; nie k ładziono  ich na rachunek  klubu ruskiego.

LO W O  POLSKLc" dr. 586 wtorek 17 grud; ia 1907.

Jeszcze  raz  w y r iź a m  swe najżywsze ubolew anie  i p ro ­
szę W ysokiej izby o wybaczenie, że jeden z cz łonków  
klubu naszego , cnociaż, jak zapew nia, o e i  zam iaru  
(sprzeciwy i p rzeryw ania)  w ywołał to zajście (oklaski) .

W sp raw ie  zapy tan ia  do  prezyden ta  zgłosił się 
p. M a r k ó w  i w skazał na o lbrzym ie  rozm iary ,  ,akie 
p rzybiera  p o w ró t  roDOtr.ików polskich i ruskich z A m e ­
ryki, o raz  na wynikającą z tego  sy tuacyę , k tó ra  w y w o ­
łuje c iężką tro sk ę  o  przyszłość  tych ludzi. W edług  o s t a ­
tnich w ;ad o m ośc i  z fabryk żeiaza i walcowni stal ' 
w A m eryce , uw oln iono  4 0 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w ;  n ad io  w y ­
d a lono  jeszcze w iększą  i ic z lę  robo tn ikó w  z kopalń, 
szczególniej z kopalń  węgla. N a  najbliższych 6 tygodni 
w szystkie  miejsca p o k łado w e  na liniach niemiecKich 
i ho lendersk ich  są  obsadzo ne .  W edług  obliczeń k rako  
w sk ieg o  urzędu pośredn ic tw a  pracy, oczek iw ać należy, 
i e  do  Galicyi pow róci o k o ło  3 0 0 .0 0 0  robo tn ików  i kraj 
ten  będzie  musiał ich wyżywić.

N a dw orcu  kole jow ym  w B ugum inie  zdarza  się. 
że za ró w n o  rząd centralny, jak  i galicyjskie (chyba 
ś ląskie. Red ) w ładze poli tyczne nie troszczą  się o  tych 
em igran tów . W skutek  te g o  przychodzi do  gw ałtow nych  
scen. D nia 4 b. m. p rzyby ło  do B ogum ina 3 9 0 0  ro b o tn i­
ków , między niemi wiele kobie t  i dzieci, P on  owad 
z pow o du  braku w ago nó w  nie m ożna ich było  zaraz  
dalej oaes lać  musieli ci ludzie, nie znalazłszy po m ie ­
szczenia w poczekalniach, o bo zo w ać  na dw orze , przed 
d w orcem . P rzyszło  do  fo rm alnego  a taku  na stacyę . p rze ­
łam ano  baryery ,  pow ybijano  szyby, poniew aż ludzie ci, 
zmarznięci na dw orcu  pod golem  niebem, chcieli Się 
d o s tać  do  stacyi. W końcu przy pom ocy  żandarm ów  
w ypędzono  ich ze sracyi.  D o p ie ro  w ostatnich dr.iach 
przybył do  Bogum ina urzędnik ministers twa ko le jow ego  
z Wiednia, ab y  zap ob ie dz  brakow i w agonów . O pró cz  
t e g o  rząd  d o p .e ro  te raz  zbudow ał baraki, k tó re  atoli 
z b u uo w an e  w sp o só b  prym ityw ny nie chron ią  ich m ie­
szk ań ców  ani od  wiatru , ani od zimna, ani od  wilgoć,.  
Wielu ludzi nie ma ani halerza, tak, że jedna party* 
polskich i ruskich robo tn ikó w  tydzień szła p ieszo przez 
N iem cy i dop ie ro  za trzym an o  ją w Lipsku M u » c a  
w skazuje ,  że  rząd  węgierski w ydał o d p o w .e d m e  z a rz ą ­
dzenia , u nas  na tom ias t  z  pow o du  psychozy u g o d o ­
wej .zupełnie nic w tej m ierze  się nie robi.

P o d c z a s  dalszych w y w o dó w  m ó w cy  panuje  w izbie 
wielki n iepokój,  s łychać  w ołan ia  : k o ń c z y ć ! P rezy a en t  
w zyw a m ów cę,  aby ogran iczy ł się do  zapytania .

P  M a r k c  w więc kończy  sw e  p rzem ów ienie  
z a p y ta n ie m : Czy p rezyden t Izby go tów  jes t  zw ro c :ć
u w agę  rządu  na p rzy toczone  p rzez  m ó w cę  okoliczności 
i w ezw ać rząd ,  aby  przedsięwziął niety iko palia tyw ne 
środk i ,  ale rozpoczą ł ro b o ty  o k o io  kanału Dunaj i O d ra ,  
przedew szystk iem  nad  Wisłą, aby  ubogiej ludności w G a ­
licyi i p ow raca jącym  em ig ran to m  dać  m ożność  do  pracy .

P rezy d en t  od po w ia d a ,  że  z pow odu  panującej 
w Izbie w rzaw y nie m ógł nic z zapy tan ia  słyszeć.

P .  C h o  c w zapytan iu  do  p rezyden ta  ośw iadcza  
w  imieniu radykalnych  posłów czeskich i pos łów  da lm a- 
tyuskieb, i e  posłowie ci uchwalili z a s o z ć ie n ie  prawrre 
przeciw  postępow an iu  p^ezyayum , k tó re  za rządziło  p rzy ­
stąpienie  do  dyskusyi szczegółowej nad przeiJlożen.ami 
ugodow em i,  m imo, iż me b>ło dos ta tecznej większości 
2 /3  „ z a " .  G dy by  po  tej dyskusyi szczegółowej m iano  
p rzys tąp ić  do  g łosow ania , to  bez względu na p rzep isaną  
kw alif ikow aną w iększość przy g łosowaniu , posłow ie  ci 
pos tęp ow an ie  to  uw ażać  będ ą  jako sprzeczne  z reg u la ­
m inem, przeciwne praw u i konsiytucyi. Uchwala Izby 
nic w tem  nie zmieni n aw e t  po  jej zatw ierdzeniu  przez 
o s ta teczną  uchwałę Izby i po  sank eyo no w an iu  p rzez  ce 
sarza . M o w ća  zapytu je  prezydenta ,  czy to  zasti zezenie 
p raw ne  g o tó w  jes t przyjąć d o  p ro toko łu  i do iączyć  do 
wyniku dzis iejszego g losow an ia .

P rezy d en t  na zapytan ie  to  o d p o w ie  na nas tępnem  
posiedzeniu.

N a  tem  o b rad y  p rzerw ano . N a s tęp n e  posiedzen ie  
dziś o  g. 11 rano.

W ie d e ń .  (T B K .)  „Poin ische  K o rre sp o n d en z"  d o ­
n o s i :  „Ruski narodny  k lu b “ z okazyi w czorajszej de- 
m ons tracy i  ukra ińsk iego  klubu rusk iego  pow ziął nasię  
pu jącą  uchwałę : „Ruski n a ro dn y  k lub" iako pariam en
ta m y  zas tępca  Kierunku, o p ie ra jąceg o  się na  h is to ry ­
cznym  rozw oju m ało  - rosy jsk iego  szczepu  w Austryi,  
z k tó rym  to  k ierunkiem p o li tyka  i prądy klubu rusk iego  
względnie  p a r t i i  ukraińskiej w zasaun iczem  s te ją  p r z e ­
ciwieństwie, o św iadcza  uroczyście ,  że nie solidaryzuje  
s ię  z w czo ia jszą  d e m o n s trac y ą  klubu rusk iego , p o n iża ­
jącą  g o dn ość  parlam en tu  i w yraża  Wysokiei Izbie nai- 
głębsze upolew anie . I

Ruski narod ny  klub zajmuje s tanow isko ,  że  insty­
tu c i e ,  m ające  służyć d o  n a ro d o w e g o  rozw oju  ku ltu ra l­
nego, m o g ą  być  na gruncie parlam en ta rny m  zdobyw ane 
jedynie kLlruralnymi ś ro d k a m i" .  D aw ydiak ,  p rzew odn i­
czący, dr.  H libowicki, sek re ta rz .

Krajowa kooiercncya nauczycielska.
W czoraj ,  jak o  tem  donosi l iśm y, rozpoczę ły  się 

o b rad y  kra jowej konterencyi nauczycielskiej, w które, 
bierze udział liczne g ro n o  nauczycieli ludow ych z  ró  
żnycb s t ron  kraju. O b ra d y  o d by w ają  się w sali gimua- 
stycznej szkoły  im. S taszica.

W odśw iętn ie  p rzybranej sali zajęli miejce delega 
ci nauczycielstwa, in spek to row ie  okręgow i,  d y rek to ro w u  
szkół w ydzia łow ych , tudzież liczne g ro no  referen tów  
zaproszonych  d o  udziału z g łosem  doradczym

O b o k  przew ażającej liczby re fe ren tów  nauczyciel 
ludowych, z ap ro sz o n o  radcę  p. d ’A banco u r ta  Karola 
rad cę  p. łahnera  i insp. B ruchnalsk iego  K azimierza 
N a  ogó ł me w idać w ielkiego ożywienia  —  diugolein.
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odwiwanio nauczycielstwa od pracy twórczej i in icyator- 
skurj s w t r c d o w a l y  pew ne wątpliwości, czy o b ecne  n a ­
rady  będą  rów nież  ty lko prob lem atyczne , czy też wła­
dze na se ry o  p ragn ą  w spółdziałania  z nauczycielstwem.

Przew odn iczy  o b ra d  em radca  szkolny k ra jow y p. 
B aranow ski Bolesław, sem o r  inspek to rów  szkolnych, 
jeden z najwybitniejszych p e d a g o g ó w  polskich.

Z aga ja jąc  konrereucyę, przedstawił p rzew odniczący 
p rogram  o b rad  i p rzy toczy ł szereg  fak tów  i dat s t a ty ­
stycznych, om aw ia jących  szczegó łow o rozw ój sz ko l­
nictwa od czasu  objęcia  rządó w  przez Radę szkolną 
kra jow ą.

P ros tu jąc  zarzuty, s taw iane  R adz:e szkolnej k ra jo ­
wej, jako by  tam o w a ła  d os tęp  młodzieży d o  szkół, ś r e ­
dnich, —  jakoby  obaw ia ła  się nadm iaru  intengencyi —  
przy tacza  przew odniczący szereg  do w od ów , s tw ie rdza ­
jących o lbrzym i napływ  m łodzieży do szkół średnich  —  
czemu nietylko Rada szkolna  kra jowa nie oponuje ,  lecz 
owTszem  organizuje  różne  szkoły  średnie, p rag n ąc  zadość  
uczynić rzeczyw is tym  p o trzeb om  społeczeństw a .  Nie 
m oże  jednak R ada szkolna  u legać hasłom danej chwili, 
ani też o d d aw a ć  się w usługi poszczegó lnych  s tron-  
n.crw —  m a  bow iem  na celu ogólne  d o b ro  ca łego  spo 
leczeństw a —  a  to  d o b ro  każe  jej op ie rać  s .ę przede- 
wszystkiem na  naby tem  d ośw :adczeniu, —  a choć 
czasam i następuie  pew na kolizya z tak  zw an ą  opin .ą  
pubhczną, —  pom im o  te g o  Rada szkolna  k ra jow a  nie 
poczuw a się do  winy.

Imieniem Rady szkolnej krajowej pow ita ł  z e b ra ­
nych radca  dw o ru  p. D e m b o w sk 1 lgnący ,  zaznaczając  
w w ym ow nych  s ło w ach  sw ą  życzliwość dla nauczy- 
cielstw a.

P ragn iem y wierzyć tej życzliwość, i życzy my r ó ­
wnież raacy  D em bo w sk iem u ,  aby  nauczyc ie ls tw o  ludo­
we m iało  sp o so b n o ść  ró w n ą  odpłacić  się mu m onetą .  
Zw racając  się do  obecnych , życzy pom yślnych  obrad , 
k tó re  w R adzie  szkolnej krajowej znajdą  pełny o d ­
dźwięk.

N a  zas tępców  przew o dn icząceg o  p o w o łan o  pp 
Jahnera  Alfreda i M icnałow skiego  Erniia, d y rek to ra  se- 
m inaryum  naucz, w  T a rn o p o lu  posła  nar- Sejm kra jo  
cy —  sek re ta rzam i w y b ran o  p. M ięsowicza W ładysła­

wa, d y rek to ra  szkoły w ydziałow ej i p. Rudnicką Mnryę, 
jy r e k to rk ę  szkoły  wydz.

N as tępn ie  złożył p rzew odn iczący  g o rą ce  w sp o ­
mnienie zm arłym  cz łonkom  Wydziału konferencyjnego 
śp. D zledzickiego L udwika, śp . Fąfa ry  Juliana i śp . Ge- 
ciow a Jana .  —  P a m ięć  zm arłych  uczcili cbecn i p o w s ta ­
niem z miejsc.

Celem p rzeprow adzen ia  dyskusyi nad SDrawart i, 
będącem i na porządku  dziennym  —  u tw o rzon o  pięć 
sekcyi, k tórych zadaniem  będzie p rzygo tow an ie  w nio­
sków  ńa posiedzenia  plenarne.

U rozm aicen iem  o b rad  konferencym ych iest u rząd ze ­
nie lekcyi p rak tycznych  z nauki gimnasty ki m e tod ą  
szw edzką, w pro w ad zo n ą  d o  szkół lwowskich  przez zn a ­
nego, n ie zm ord ow aneg o  p ro p a g a to ra  ćwiczeń cielesnych, 
p, C enara  E d m u rd a .  ‘ u c a c y e  te  o d o ę a ą  się we w to rek  
i ś ro d ę  w szkole  im. św. A ntoniego . W szkole  tej u rzą ­
dzono  rów nież  w ystaw ę szkolną.

O b o k  znanych p rzed m io tó w  z niedawnej w ystaw y 
hygienicznei, n ag rodzonych  d yp lom em  honorow ym  
znajdujemy tu  cenny zb ió r  e lem entarzy ,  z łożony  z 125 
egz tm plarzy

Z b ió r  ten rzuca  dok ładny  o b raz  na m etody  czy­
tania i pisania i wykazuje, że  w sp raw ach  nauki elemen 
tarnej n :ety lko  nie pozosta liśm y  w tyle za innymi n a ro ­
dami, ale  nad to  pod  niejednym względem wyprzedzili.

O bsze rn y  dział s tanow i w ystaw a w ydawnictw  P o l ­
sk iego  T o w a rzy s tw a  P edagog icznego .

We wielkim zb iorze  nagród  pilności znajdujemy 
praw dziw e arcydzie ła  li te ra tury  dla wieku dziec ięcego —  
o so b n ą  g rupę  s tano w ią  środki naukow e, jak mapy, li 
czydła , tablice. P ra c a  w k ierunku w ydaw an ia  ś ro dk ów  
naukow ych jest go dn ą  polecenia, tem bardzie j,  że powo- 
duje rugow an ie  z naszych szkól w y rob ów  obcych. D la­
te g o  z rze te lnem  uznaniem dla k ierow nika  w ydawnictw  
p. Jaw o rsk iego  K orne lego  —  w yrażam y szczere uzna­
nie p o a  ad resem  P o lsk iego  T o w arz y s tw a  Pedagog i 
cznego.

Z  p o rządku  dz iennego  nastąpił refera t  inspektora  
Bru hna lskiego „ O  ław kach  szko lnych" .

Referat, o p raco w any  niezmiernie szczegółow o 
i z wielką zna jom o śc ią  przedm iotu , rzucił wiele światła  
na s tosunki,  panujące w naszych szkołach. W ykład illu- 
s tow any  m oae lam i ław ek  i tablicami ściennemi i na 
szkielecie ludzkim obudził wiele za in te resow ania  i został 
przyjęty  ogólnym  aplauzem .

N astępnie  wygłosił  re fe ra t  rad ca  krajowy p. Jahner  
Alfred o  analfabetyzm ie . Z nana to  k lęska Galicyi. Za 
bierali g łos  pp. L eszega, N o c  i inni. Celem p rzep ro w a­
dzenia szczegółowej dyskusyi odesłano  tę  sp raw ę  do  
sekcyi nauki dopełniającej.

N a  tein zak ou czon o  posiedzenie  plenarne,
Popołudniu  od  godziny 4 o b rad o w ały  sekcye  ce­

lem p rzyg o to w an ia  wniosków na nas tępne  plenarne  p o ­
s iedzen ie ,  k tó re  się o dbędz ie  dziś rano .

w. i.

Pa.iisż da arcybiskupa 1 n e sd a ro ra a .
Z  okazyi konferencyi o m o d e r n iz m ie , mi m e j  

w Wiedniu, o trzym ał ks. a rcyb iskup  T heodorow icz  za 
pośrednic tw em  nuncyatury wiedeńskiej p ismo kardynała  
stanu ks. M erry del Val, w yrażające  w słowach „peł 
nych łaskaw ośc i"  uznanie dla s tanow iska , za ję tego  przez  
ks. T heoo o ro w icza  w tej spraw ie  i b łogos ław ieństw o  
papieża.

W  celu objaśnienia  publiczności pod a jem y  chara­
k terystykę  owej konierencyi, tak  jak ją skreślił sam a r ­
cybiskup T h eo d o ro w icz  w liście do  znan ego  parysk iego  
dziennika „ T e m p s"  :

„W  konferencyi, k tó rą  urządziłem na te m a t  ency­
kliki o  m odern izm ie  na posiedzeniu fi lozoficznem T o ­
w arzystw a  leor.ińskiego (Leo-gesellschaft) w Wiedniu, 
nie w yrażałem  absolutn ie  władnej opinii ani bezpośredniej , 
ani pośredniej o  właściwości lub niewłaściwości encykli­
ki, lecz te m a t  mój był czysto  teo r \  'yczny, a moja p rze ­
m ow a miała ?a  cel jedyny w skazówki pontyfikalne w ich 
s tosunku  d o  wiedzy. Chciałem udow odnić , że  m odernizm  
przez swój ap rio ryzm  filozoficzny, ro d ząc  się z  psy­
chozy inayw iduahzm u i chcąc p og o az ić  czynniki na jb a r­
dziej sprzeczne racyonalizm u i wiary, p okryw a subtelny 
kult sw ojego  ja, k tó ry  staje się żródłern opinii z góry 
powziętych, najDardziej niespójnych.

„O św iadczy łem  także , że  m odern izm  nie o d p o w ia ­
da lepiej aspiracyorn  bieżącym człow ieka w spółczesnego. 
P ow staw szy  z ag nostycyzm u k an tow sk iego  i ze scep ty ­
cyzmu u m ys łow ego , nie m oże  zadow oln ić  teg o  człow ie­
ka dni naszych, k tó ry  raczej podobny jes t d o  bog a teg o  
aw anturn ika , co  przeżyw szy niejeden sys tem , znużony 
sw em  b łąkaniem  się, szuka  wreszcie spoko ju  i bezp ie­
czeństw a w jakiejś p ods taw ie  silnej d o  sw ych spekula- 
cyj i do  danych  swej wiedzy.

' „ T ę  p o d s taw ę  m o że  znaleźć ty lko  w dedukcyacn 
racyonalnych  z pewności metafizycznej, podczas  gdy  sy ­
stem  filozoficzny, k tóry  przeczy m ożliw ości dojścia do  
pewności metafizycznej d ro g ą  krytyki racyonalnej,  a  k tó ­
ry o iw ie ra  bi am y  scep tycyzm ow i,  zag ra ża  rea lnym  z d o b y ­
czom  człow ieka n ow oży tn ego  i s taje się d la  jego  aspi 
racyj pew nym  rodzajem  anachronizm u.

„C o  do  sam ej encykliki,  ośw iadczyłem , że m oże  
rozp ocząć  now ą erę  d ia  apo loge tyk i i dla wiedzy reli­
gijnej. P ow iedzia łem , że definieya m odern izm u, us ta lo ­
na w encyklice, nosi wszelkie znam iona  doskonałe j de- 
fmicyi gdyż, wykluczając pojęcia fa łszyw e, wskazuje 
d ro g ę  sąd om  zdrow ym  i słusznym dążeniom  w ierzącego  
człow ieka naszych czasów . Po tęp ien ie  m odern izm u przy­
nosi św ia tu  ew angeiizacyę, gdzie n ienaruszalność  sk a rbu  
wiary przys tosow uje  się d o  w ym ag ań  now oczesnych . 
Encyklika, wykazując, jak dalece sys tem m odernis tyczny 
zagraża  wierze, do tyczy  przez to  sa m o  kwestyj na,g łęb  
szych i najbardziej aktualnych umysłow ości nowoczesnej.  
S taje się obfitą kopaln ią  dia wiedzy religijnej i a p o lo ­
getyki.

T a  wiedza, rozwijając idee, k tó re  p rzedstaw ia  
J eg o  Ś w ią tob l iw ość  i s iudyując  je pod jego k ie row ni­
ctw em, w, ich bezpośredniej styczności z kw estyam i naj- 
aktuainiejszemi, rozszerzy  horyzonty , w zbogaci m etody  
i aow ieaz ie  na now o, że to ,  co  zag raza  wierze, ,est 
rów nież  n iedopuszczalnem z punktu widzenia n auk ow e­
go  ; przeciwstawi wreszcie  m odern izm ow i ideał, Który 
postawił Pius X sobie  sam em u  i spo łeczeństw u now o- 
w o ży tn .m u :  „om nia  ins taurare  in C h r is to " .  O io  com
pow iedział."

Z ostatniej poczty.
§ W r z e n i e  w  F in lan dy i ,  D o n o sz ą  z P e te rsbu rga ,  iż

g enera ł -gu bern a to r  G era rd  p oda ł się do  dymisyi. N a 
jego s tanow isko  ma być m ianow any naczeinik m iasta  
M oskw y genera ł  Rejnbot. W wielu m iejscowościach o d ­
b yw ają  się wiece i zebran ia ,  celem w yrażen ia  p ro tes tu  
przeciw m ianowaniu  na pom ocn ika  genera ł-guberua to ra ,  
genera ła  Z«jna, Które to  m iano w an ;e, jak pisaliśmy nie­
daw no, oznacza  p-. w ró t a o  sys tem u B obrikow a.

Z finlandzkiego dw orca  kole jowego w P e te rsbu r­
gu, p rzew ieziono w czterech kare tacn  do  więzienia wa- 
żnych przes tępców  politycznych, a resz tow anych  w Wy- 
borgu .

§  O b c h ó d  G r o t i g e r o w s k i  w  P e t e r s b u r g u .  D nia 14
bm . tf Pe te rsburgu ,  s tow arzyszen ie  , ,O g n isk o “  urządziło  
w ieczór artystyczny! pośw ięcony  pamięci A rtura  G ro t t ­
gera  N a  p rogram  wieczoru złożyły się śp iewy, dekla- 
m acye , żywe obrazy . Publiczność, szczelnie wypełniająca 
salę, odniosia  z wieczoru nader  doda tn ie  wrażenie.

§ t  M ich a ł  G i i l c k sb e rg ,  znany ks ięgarz i w ydawca, 
zm arł  w ubiegłą so b o tę  w W arszaw ie . D ziała lność w y­
daw niczą  rozpoczą ł w r. 18 5 9  w ydaniem  dzieła Juljana 
Bartoszewicza  p. t. „H is to ry a  li teratury polskiej*1. W r. 
1 860  w ydaw ał p ismo ilustrowane dla  ludu p. t. „Krmo- 
te k “ . O d  r. 186 5  w ydaw ał pierwszy tygodnik  ilustro­
wany dia kobiet p. t. „Bluszcz**, k tó rego  redakcyę  p o ­
wierzył Maryi Unickiej. W 1871 r. p row adził  w ydaw ni­
c tw o  „M uzeum  Sztuki Europejskiej**. Wreszcie pod  k o ­
niec swej działalności wydał cyki powieści h is torycznych 
K raszew skiego . P rzed  kilku laty, z  pow odu  n iepow odzeń  
m ateryalnych, zmuszony był usunąć  się od działalności 
wydawniczej.

§  K s ięg i  s t a n u  c y w i ln e g o  w  K r ó le s tw ie .  N a  sku- 
iek inierpelacyi n iektórych biskupów' sen a t  pe tersbursk i 
w ydal orzeczenie ,  że z a ró w n o  księgi s tanu cywilnego, 
jakoteź  kopie  m etryk  m o g ą  b y ć  s p o r z ą d z a n e  
w e  w s z y s t k i c h  j ę z y k a c h  m i e j s c o w y c h ,  
rów noleg le  z rosyiskim, lecz z w arunk iem , aby  język 
rosyiski był uw ażany za zasadniczy.

§ A r e s z t o w a n i e  u c z n ió w .  W Mińsku a resz tow ano  
21 uczniów i uczenie. Z  tej liczby uw oln iono  7 pensyo- 
narek, resz ta  siedzi w dalszym ciągu. Policya twierdzi, 
ze  na leżą  oni do  organizacyi rewolucyjnej.

§ Ś n ie ż y c a  w e  F ra n c y i .  W czorajszy  śnieg  przyszedł 
d o  nas widocznie z zachodu. W iadom ości z Francyi do 
n oszą  o  bard zo  silnej śnieżycy, trwającej całą noc 1-4-go 
b. m. w całym k ra ju ; w  wielu miejscowościach komuni 
kacya  telefoniczna przerw ana .  Z e  szczególną  silą sro- 
żyła  się zadym ka na n orm andzk iem  wybrzeżu i na wscho 
dniej granicy  państwa.

§ B o jk u t  M. B i e d e r m a n n a .  N a  posiedzeniu komisyi 
sejmu pruskiego, wybranej do  rozpa trzen ia  ustaw  anty 
polskich, po ruszono  też  sp raw ę kredytu , udzielanego p 
M arcinowi B iederm annow i, właścicielowi dom u  handlo 
w ego  D rw ęski i Langner,  za jm ującego  się parcelacyą 
d óbr .  Minister Reinbaben wyjaśnił, iż bank  państw a  kre­
dytu  p. B. nie udziela, lecz filia p oznańska  zeskontowa- 
ła kiika weksli, na  których między innymi był podpisany 
p. B „ lecz nie jako w ystaw ca.  T e raz  jednak  wydano 
su row y ^akaz p izy jm ow ania  jakichkolwiek weksli z p o d ­
pisem „B iederm ann"

m D G m S t  T E m A r l L K J Ł
W ia d o m o ś c i  k r a k o w s k i e

K r a k ó w  (Tel. pry w.) W  kiajowej konfeiencyi n a ­
uczycielskiej b iorą  udział: d e lega t A dam  Fedorouncz, 
członkow ie  krajowej Rady szkolnej S ternbacn , Sołtysik, 
Konopiński,  rep iezen ta rc i  nauczycielstwa 14 zachodnicn 
pow ia tów  wraz z o k ręg o w y m  inspektorem . P rzew odn i­
czący konferencyi p rzedstaw ił rozw ój szkolnictwa nasze­
go  od r. 1899, podniesienie  w ykształcenia  nauczycieli.  
In spek to r  miejskiego okręgu  k rak ow sk iego  wygłosił ou 
czyt z zakresu  w ychowania f izycznego i hygieny szkol­
nej. P rzew odniczący  Z a ltsk i  wygłosił  re fe ra t  o  analfaoc 
tyzmie.

K r a k ó w .  (Tel.  p r y w )  R ozpraw a o  zderzenie  p o ­
c iągów  zakończyła  się zasądzeniem  o sk a rżo n eg o  Misia 
na 1 miesiąc, osk. P o lask a  na 14 dni a iesz tu .  Scharia 
i K w ia tkow sk iego  uwolniono.

D a s z y ń s k i  —  p o s łe m .
O p a w a .  (TB K .) W uzupełniającym w yborze  dc 

Rady państw a z X V  o kręgu  w yborczego  (Frysztai) 
o trzym ał D a s z y ń s k i  I g n a c y  6 2 4 6  g ł o s ó w .  K ontr­
kandyda t  B u r a  z Karwiny o trzym ał 2274  g ło só w , 
B rak  jeszcze wyniku w yb oró w  z dwu gmin, w których 
głosuie 6 7 7  w yborców . W y b r a n y  p o s ł e m  p. Ignacy  
D a s z y ń s k i .

Z  p o c z t  i k o le i .
P r a g a  (TBK.). N a  licznem zebraniu tutejszej s łu ­

żby pocztowej,  po  dłuższej dyskusyi, w której zac ie ra ło  
g łos  kilku posłów  socyalis tycznych i w skazyw ało  na to, 
że obecnie  rezys teneya  służby pocztow ej nie miałaby 
pow odzen ia ,  p rzyję to  rezolucyę. w której służba poczto  
wa o św iadcza ,  że  zadow ala  się obecnie  dążeniem  do 
popraiyy bytu w drodze  par-amentarnei.

W ie d e ń  (TBK.). W obec  doniesień  dz ienników  
o  b iernym  o p o rze  ca łego  personalu  ruchu na kolei P ó ł ­
nocnej, o św iad czon o  w kom unikacie  tej kolei, że na ca 
lej linii pracują  zupełnie norm alm e. C złonkow ie kormsyi 
personalnej zb io rą  się we w to rek  przedpołudniem  na 
posiedzenie, na k tó rem  szef sekcyi, bar.  Banhans, poda 
d o  w iadom ości zasady  zaliczenia persona lu  d o  k las  
urzędniczych.

U e le g a c y e .

B u d a p e s z t  (Tel.  wł.) Szef sekcyi w ministerstwie 
sp -aw  zagranicznych, P aw e ł  hr. E sterhazy, p rzybył w czo­
raj do  B udapesztu  i miał dłuższa konferencyę z dr. We- 
keriein w sp raw ie  delegacyi. W dniu dzisiejszym skoa- 
l izowane par ty e  sejmu w ęg iersk iego  postaw ią  k an d y ­
datów .

P r o c e s  p o r t - a r t u r s k i .
P e t e r s b u r g .  (TBK.) P o d c zas  wczorajszej r o z p ra ­

wy co  do  p ortu Ar turć zw róciło  uw ag ę  oświadczenie  
g enera ła  S tn irnow a, że c e l e m  u t r z y m a n i a  s i ę  
p r z y  p o z y c y i  w K i n g c z a  u m u s i a n o  p o  
ś w i ę c i ć  c a ł ą  c z w a r t ą  d v w i z y ę ;  generał 
oświadczy! aalej, że byłby w stan ie  z pięciu pułkam i 
u trzym ać  się w porcie.

Z  s ę d z i e g o  p u d s ą d n y .
P e t e r s b u r g  (Tel. wł.). Z E lizawetgradu  donoszą , 

że w tam te jszym  sądzie o k ręgo w y m  sk oń czon o  proces 
o  o trucie kobiety. Sposti zeżono  przecież ku ogóineinu 
zdziwieniu, że jeden z głównych podejrzanych , szw agier  
oska rżo neg o ,  Którego policya d a rm o  szukata ,  p izez  cały 
czas zasiadał na ławie przysięgłych jako  sędzia .  Natych 
m ias t  go więc a resz tow ano  i o d d a n o  d o  więzienia.

Ten w ypadek  św .adczy  o  n ies łycnanem  n iedołę­
s tw ie  rosyjskich w łaaz  policyjnych i sądow ych .

P o ż a r y .

W ie d e ń  (TBK.) .  W czoraj spalił s ię dach budynku 
min is ters tw a oDrony krajowej.

P r a g a  (TBK.). D o  „ p ra g e r  Tagblattu** donoszą , 
że  w  fabryce  cukru w M ochow ie, gdzie onegdaj uk oń ­
czon o  kam pan ię ,  wybuchł wczoraj ran o  pożar ,  k tó rego  
p a s tw ą  pad ła  cała fab ryka  z w yją tk iem  zabu do w ań  mie­
szkalnych i sk ładów  S zko dę  oceniają na milion kor.

S tu t t g a r t  (TBK.) .  W  tea t rze  podczas  o n eg da jszeg e  
przedstaw ien ia  „Zm ierzchu  bogów** W agnera , zaoalił się 
katafalk ze zw łokam i Zygfryda. In tendentow i udało  się 
uspoKOić publiczność, poczem  do ko ńczo no  p rze d s ta ­
wienia.



4 „S Ł O M O  POLSKIE* Nr, 536  w iórek 17 grudnia 1907

i-k.UKi-.iic j i ru s  u .
B e r l in  (TBK.). V,’ procesie  M o k kę  contra  Harden, 

oskarżony  H arden  n.e zjawił się. Zas tępca  jego o św iad ­
czył, że według orzeczenia  lekarskiego H arden  nie może 
p zybyć na rozpraw ę. P ro k u ra to r  wniósł przerwanie roz- 
p iaw y  na 3 dni. T rybuna ł  uchwalił o u roczyć  ro zp raw ę  
do g. 12  i w ysłać lekarza sąd o w e g o  celem zbadania  
stanu zd iow ia  H ardena. (Porów naj z naszym te leg ram em  
w czorajszym. —  Red.).

B e r l i n  (TB K,) .  W proces ie  H ardena  i M oltkego 
r o  stwierdzeniu przez leKarzy, że r ia ro en  jest chory  na 
zapalenie opłucnej, postanow ił trybunał od roczyć  roz ­
praw ę d o  19 b. m.

Z  W a ty k a n u .
R zym  (TBK.) Wczoraj p rzedpo łudn iem  odby ł si^ 

t a j n y  k o n s y s t o r z  p a p i e s k i ,  na k tórym  p a ­
pież zam ianow ał czterech kardyna łów  i kilku b iskupów  
zagranicznych i włoskich. P rzy  tej spusobnośc i O jciec 
święty  wygłosił  p rzem ow ę, w spom nia ł w niej o  tern, 
ż - Kościół doznaje  gorzkich p rześ ladow ań, tak, jak to  
było losem Zbawicie la  na ziemi.

Widzimy dziś z wszystkich s t ron  p ro w ad zo n ą  ja ­
wną i sk ry tą  wojnę przeć,w Kościołowi. P raw a  i u s ta ­
wy Kościoła  doznają  zniewagi właśnie z tej s t rony, k tó ­
ra ich bronić powinna. P ew n a  część  prasy  bezw stydnie  
zaos t rza  walkę i naw et spokój społeczny w ten  sposób  
zakłóca, jak to  n iedaw no o k aza ło  się w e Włoszech.

W y b u c h  w k l a s z to r z e .
S o f ia  (TB K.; .  „B u łg a rsk a  A gencya te legraficzna* 

stwierdza, że  w iad om ość  dzienników zagranicznych o  w y ­
buchu dynam itu  w okolicy k lasztoru w Rilo i k o m e r ta -  
rze, dołączone do  tej w iadom ości,  odnieść  naieży ao  
zw ykłego  wybuchu materyj w y tucn ow ych ,  k tó re  miały 
być użyte podczas  ro b ó t  ziemnych.

T u rc y a  w o o e c  C z a r n o g ó r z a .
C e ty n ia  (TBK.). Tureck i a m b a s a d o r  w Rzymie 

przybył tuta) celem złożenia księciu Mikołajowi życzeń 
sułtana, z okazyi imienin księcia. P rzy  tej sposobnośc i 
z polecenia su ł tana  p róbow ał u regulow ać sj raw ę  s p o ­
rów granicznych, aby  nie p o trzeb a  w tej mierze uciekać 
się do  europejskiej komisyi.

P rz y g o d a  k r ó l a  L eo p o ld a .
B r u k s e l a  (Tei. wł.). Król Leopold  w ostatnich 

dniach bawił w P a ryżu  u ch irurga S o u ce l‘a , gdzie p o d ­
czas dośw iadczeń z g o rącem  pow ietrzem  doznał b o le ­
snych obrażeń  na nogach.

W y b ó r  s e n a t o r a .
P a r y ż  (TBK.). P rzy  w yborze  sen a to ra  z dep a r ta  

mentu C o te -d ‘O r ,  ‘ republikanin Philipot o trzym ał 522  
głosy, zaś gen. Andró, były minister, 4 7 4 .  . P ism a n a ­
c jona l is tyczne  i konse rw a tyw ne  w yrażają  wielkie z a d o ­
wolenie z klęski A n d re ‘ego.

Zamach na parlament perski.
T e h e r a n  (Niem. T o w . kabl.) .  W czoraj ran o  otrzy- 

m ,ł gabinet dymisyę, poniew aż prezydent ministrów' i 
i i.i dygnitarze  rzeko m o  nie są  z s o b ą  w zgodzie . P a r ­
l a m e n t  o s t r z e l i w a ią  n i e r e g u l a r n e  w o jsk a .  Szach kazał 
oznajmić, że bazary na laz ie  m ają być zamknięte .  Wielu 
kozaków  i innych żołnierzy, zo s ta ło  przez pułkownika k o ­
zaków  w mieście zmobilizowanych.

W edług w szelkiego p ra w d op od ob ień s tw a  chodzi o  z a ­
m a c h  s t a n u ,  s k i e r o w a n y  p rz e c iw  p a r l a m e n t o w i .  P r e ­
zydenta parlam entu  wczoraj mgdzie nie m ożna Dyło 
zi:ak źć.

T e h e r a n  (Tel.  wł.). T łum y ludzi uzbrojonych za ­
barykadow ały  się w gm achach  obcych  poselstw, skąd 
s trzały padają  bezustannie . Ruch na ulicach za tam ow any.  
Wiele zabitych i rannych.

Z M a ro k a .
F e z  (Teł. wł.). Znow u wybuchły n iepokoje w śród 

plemion berberskich . Rozpoczęły  się rabunki, przyczem 
zdarzyło  się kilka morderstw'.

P r e z y d e n t u r a  w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h .
N o w y  J o r k  (TBK.). U trzymują, że sek re ta rz  stanu 

dla spraw  skarbu , Cortelyou, podał się do dymisyi i bę- 
dz.ie kandydow ał na p rezydenta  S tanów  Zjednoczonych.

J a p o n i a  n a  K o re i
T o k io  (B. Reutera). Japonia  zam ierza  wzmocnić 

sw e w ojska na Korei ze względu na rew olucyonistów  i 
bandy  rozbó jn icze ;  tymi dniami z am o rd o w an o  20  Ko- 
le jczyków , cz łonków  organizacyi,  przychylnej j a p o ń ­
czykom.

W ie d e ń .  (TBK.) B. kierowni.t kancelaryi prezy- 
dyaloej Rady ministrów, b a ron  Klaps zmarł wczoraj.

B u d a p e sz t .  (TBK.) W ęgierskie  Biuro k o re sp o n d e n ­
cyjne zaprzecza  w iadom ości jednego  z dzienników wie 
duńskich, jakoby  minister h onw edów  |eKelfalussy podał 
s ą do  dymisyi.

A m s t e r d a m .  ( T B K ) C esarz  Wilhelm postawił 
księcia ho lenderskiego Wittrsłrrra k  la suitę ‘marynarki 
niemieckiej.

B u k a r e s z t ,  (TBK.) Wczoraj o d by ło  się na ttitej- 
s ym uniwersytecie  u roczyste  o tw arc ie  p ow ołanego  
niedawno do  życia kursu dla uzyskania  stopnia  aok to ra  
praw.

N A  M A R G I N E S I E .

Z  P A R L A M E N T U .
P oseł Baczyński na wczorajszem posiedzeniu parla- 

m entujtołam ał swój p np.’. i odłamkiem cisnął w stronę

prezydenta Iz.by W eisskirchne;a, lecz trafił nim posła s ło ­
weńskiego Benkovića, raniąc go w głow ę. Po godsinie  
p. Benkovića ocucono w garderób,e, poczem v'rócił na 
salę.

— Co to ma znaczyć, panie kolego ? — pyta p. Ben- 
ković posła Baczyńskiego.

— 1o nie do p„na — mówi p. Baczyński — aie do 
W eisskiicnnera mierzyłem 1

— rrzecież ja nie jestem Weisskirchnererr
- No, to cóż to pana w ogóle oochodzi? — woła  

oburzony p. Baczyński, spluwa i odchodzi do buietu.
KI.

N A J & S S Ł J U i l J Ł i .
Za rubrykę tę Redakoya aie, adpowiadu.
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Uwaga : Pochmurno, kilkakrotnie śnieg 
Prognoza na dziś: Przeważnie pochmurno, mróz.

W ie d e f t . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du m eteorologicznego na dziś:

W Galicyi w schodniej:
Pochmurno, opady, wiatry, miernie ciepło, zwolna 

poguda lepsza.
W Galicyi zachodniej:

Pogoda zmienna, miejscami opady, mierne wiatry, 
temperatura spada, zwolna pogoda poprawia się.

- i-  W ia d o m o ś c i  o s o b i s t e  N am ies tn ik  Andrzej hr. 
P o tock i pow rócił z K łak o w a  d o  Lw ow a

M arszalek  kra jowy Stanis ław  h r .  Badeni pow rócił 
z K rak o w a  do  Lwow a.

—t Z  u n iw e r s y t e tu .  P .  W alerya  L u stgar tenów na ,  ro ­
dem  z K rak ow a , o trzym ała  na uniwersytecie  Jag ie lloń­
skim s top ień  d o k to ra  wszech nauk lekarskich.

-4- P r z e n i e s i e n i e  s ł u ż b o w e .  N am iestn ik  przen.ósł 
kancelistę nam iestn ictwa Adolfa M orozow sk iego  z C hrza­
now a do  Z bo ro w a .

-4- W ia d o m o ś c i  d y e c e z y a ln e .  A rch idyecezya lw ow ska 
ob rządk u  lać. lns ty iucyę kanoniczną na pi o b c s tw o  w G r ó d ­
ku jag ie llońsk im  o trzym ał ks. L eonard  M oczarow ski ,  p ro ­
boszcz w C hom iakćw ce .

D yecezya przem yska  o b r  ądku  łać. O dznaczony  
E xpusiio r io  canonicaii ks. Józef Kasprzycki, p roboszcz  
w G rębow ie .

— P osied zen ia  i zgrom adzen ia . Walne zgromadzenie 
Tow. Wzajemnej Pomocy lekarzy galicyjskich odbędzie się  
we środę unia 18 b. tu. o  godz. o w. w sali 1 ow. lekar­
skiego (Lwów, ul. Dominikańsko 1. 11) z następującym po- 
rząukiem dziennym: f. Program i statut Towarzystwa. 
2. Wybór 2 cziorików dyrekcyi i 4 członków  Rady nad­
zorczej.

— W „E nglish Circle* (Kasyno urzędnicze, Rynek I. 9) 
we wtorek 17 b m. o go z. 7'30 w. odbędzie się zebranie 
towarzyskie „Social Meeting" członków i osób, przez nich 
wprowadzonych.

— Gwiazdka. Tow. „Związek rodzicielski" urządza dnia 
19 grudnia b. r. o  godz. 4 pop. gwiazdkę w szkole im. 
A. Mickiewicza. Na tą uroczystość zaprasza wydział w szy­
stkich przyjaGół ubogie; m łodzieży. Dr. J. Dylewski, Ji Mi­
chalska, K. Ciesielski, J. Kuliński.

-T- B u d ż e t  m ia s t a  L w o w a .  W ubiegłą so b o tę  u k o ń ­
czył m ag is t ra t  o b rady  nad prelim inarzem budżetu na r. 
1908, O sta teczne  jego cyfry są  następujące: przychody  
prelim inowane są  w kwocie 6 ,73 3 .7 8 1  koron , rozchody  
zaś w kwocie 6 ,7 2 9 .3 0 6  koron ,  budżet więc zam yka  
się nadw yżką w kw ocie  4 .4 7 5  koron.

-f - P r z e n i e s i e n i e  p r z e k u p n i ó w  z  R y n k u  n a  p lac  
S t r z e le c k i .  M ag is tra t  podaje  do w iadom ości ogó łu ,  ze 
od  N o w e g o  Roku sprzedaż  w iktuałów  będzie się o d b y ­
wała  nie na całym Rynku, lecz ty lko w jego s tronie  
wschodniej i północnej. W szyscy przekupnie  miejscy b ę ­
dą  oow iem  usunięci na plac Strzelecki,  na Rynku zaś 
będą  sprzedaw ali  wyłącznie tylko chłopi wiejskie a r ty ­
kuły spożyw cze. Z  miejskich p ozo s taną  t y l k o : piekarze, 
k rupiarze, ogrodn icy ,  Handlarze dziczyzny i b itego  
d iob iu .

-i- L e g i ty m a c y e  u rz ę d n ic z e .  Z  końcem  b ieżącego  
roku tracą  m oc leghym acye  kolejowe, w ydane u rzędn i­
kom  państw ow ym  i dw orsk im  na 5-Ietni ok res  czasu, 
tak , iż z dniem 1 stycznia 1908 powinny być w ydane 
now e leg i tym acye na dalsze ó lat. Z  prezydyum  mini­
s trów  kom jn iku ją ,  iż przy d rukow aniu  tych legitymacyi 
zaszły pew ne trudności,  wskutek  k tórych wydanie ich 
na N ow y Rok jest n ie m o ż l iw e ; p o s tan ow io no  więc 
p r z e d ł u ż y ć  m o c  s t a r y c h  l e g i t y m a c y i  
a ż  d o  1 m a r c a  1908  r. i ro zpo czę to  zaw iadam ianie
0  tern wszystkich władz. W ydaw anie  nowych legityma- 
cyj rozpocznie  się p raw d o p o d o b n ie  dop ie ro  od 15 lu te­
go  1908  r.

- 5-  T o w .  W z a j e m n e j  p o m o c y  p o i s k ic h  l i t e r a tó w
1 a r t y s tó w  o dby ło  w niedzielę popołudniu  o  godz. 6 
konsty tuu jące  zeb rame w lokalu Szkoły  g osp o d a rs tw a  
do m o w e g o .  P rzew od n iczącą  w ybrana  zosta ła  p W anaa

S iem aszkow a, zas tępcą  przewodniczącej dr. W acław M 
raczewsKi, członkami wydziału pp. E dm und Kolbuszo 
wski, Józef Białynia Chołcdecki,  Karol Adwentowicz, 
M aryan  Olszewski,  M arya  P łażków na, Józef Chmieliń 
ski, Kornel Makuszyński, t łu s ta  w G wozdecki.

-a- A k c y a  w y b o r c z a  w e  L w o w ie .  K o m i t e t  h a n ­
d l ó w  o - p r z  e m y s ł .  istniejący z d a w ra  w celach w ybor­
czych do Rady miejskiej, odbył w tych aniach pierwsze 
posiedzenie  -— na k tórem  przedsięw zię to  uzupełniające 
w ybory  do  prezydyum  i w y brano  kom isyę  dla op ,aco-  
wania p ro g ram u  stosow nie  do  oDecnych ogolnycb  w a­
runków  i p ostu la tów  świata  p rzem ysłow o-nand low ego  
Wjtrótce odbędzie  się obszerniejsze zebranie  członków 
kom itetu  w celu ustalenia szczegółów  akcyi wyborczej.

- ł -  N a g łą  ś m ie r c i ą  zm arł  wczoraj kupiec z Załoziec 
Szulim A uerbach, po  wyjściu z pociągu na dw orcu  P o d ­
zam cze. Przy jecha ł on  do  L w ow a chory  w celu p o d d a ­
nia sie operacy i .  Zwłoki odw iez iono  do  kostn icy  m ed y ­
cyny sądowej

W ia d o m o śc i giełdowe.
D e p e s z e  z »argt; p ie n i ę ż n e g o .

W iedeń, dnia lo  grudnia Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Los; aj procentowe Austrycckiego Zakłauu kredyt, iob lig  
p. z r. 1880 3 p ioc 250-50, Austt Zakł. kred. z d op. z r. 
1889 3 proc. 273 7"', Towarzystwa żeglugi na D um ju 100 
zł. m. k. 4 proc. 160 50, W ęgierskiego Banku nip po 100 
zł. 4 proc. 244 o5, Pozyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr 
102-20, b) b ezprocentow e: Budapeszteńskie tbasilica; 5 zł 
2 P - ,  Zakładu. kred. ula 1 andlu i przemysłu po 100 zł 
44o-—, Clary zł. 40 m. k 162 —, Fożyczk, ni. lnsbrukt' 
20 zł. 91-—, Losy tn. Krakowa 2C zł. 97 50. Pożyczka m. 
Lubiany 2u zł. >4— , Ofen 40 zł. 215'—, Palffy 40 zł. rr 
konw. 189-—, Czerwonego krzyża austr. tow. 1!) zł. s8 ’65. 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 26-26, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł  uó-—, Selma 40 zł. m. k. 2'3"—, Pożyczka 
saleburskc po 20 zł 88 '—, Tureckie obiig. prem. kolejowe 
400 fr. 18T5o, Losy komunalne m. Wiednia z r 187% 
479-- -

Berlin, d. 16 grudnia. Banknoty austryackie 84 90 
Spirytus —'—.

P ary i, d. 16 grudnia. 1 rzy procentowa renta 95 22 
mąka 30'55. U sp osob ien ie:

Frankfur* d. 16 grudnia, Austr. kred. 197-70, Koleje 
państwowe 14340, Dibuonto 16890, Laura — Ałpiny 
— •— U sposobienie:

W l« < iea , d. 17 grudnia. Ja n sn ięc is  wu.o,-aiszej gieł* 
dy popoiuo.>iowei notowano: W y e  austr. Z^kłaiu kred>- 
tow ego 629‘25. A;'cve wągier. Zakładu K rciv  748—, --.ivcyj 
Angło banku 287 60 Akcve Unionoanku *27 50. Akcye L at- 
derbanku 4U0 —, Akcye BaiiKvereir.u a l l 5 0  -M.cye Boaen  
credit 9 9 5 —, Akcve ?»1. Banku nipo:. 5o5'—. Ak<-ve 
kolei państwowych 671 *50. Akcye kolei poruamowei 148 —  
Akcvs Tramy av A — ‘ , B — —. AKcye Kolei Eibetnal
4 l9 ’50, Akcye kolei pótn. 5200 -------- , Akcye Koiei cz-?rr'.
553-— Akcye Alpiny 58025, Akcy? Rirr.a Muianyi 511*50, 
a . cve Prag. Tow . żel. 2334—  — Akcye Fabryki arom
452-------- , Akrwe tur, tyto.i. 406 — ńkcve ^alic. karp? .
T ow ,naft 545’- -  Oolig. .vęg. ind 9285 Renta ma­
jowa 9o-40, Austr, Renta to ronow „ 96 70 V. ęs. Rent ko­
ronowa 93-— , 56 i. Listy Tow. krea. ziem . 94"30, 4 nroc. 
listy Benku hip. 94’— płacono 4k a proc. listy bariku hioo*. 
99‘30, 5 pro., listy Banku hipoieczn. 11 0 —, 4 proc. list] 
B=nKu kr*i. 94-50 4»/jTo listy Banr.u wa> 100’50, 4 proc 
komunałue onngacye Banku Kraj. — , G oi.ga:v» prop. 
nacyjne 9 8 —. 4 nro. Gal. n o t. Kraj. z 1893 r. <-535 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 94 53, Losy tureckie 181 75, Marie 
117 81, Ruble 263"—, Kredyty —•—, Alpiny—.— Wągier- 
krec. —•—, Unionbank —*—, Koleie. —•— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 89-50

U sposobienie po słabym przebiegu polepszone z po 
w oda ożywienia się kursu akcyj kolei państwowych.

W iedeń (Tel. w ł)  Na w .zorajszej giełdzie przedpo­
łudniowe, pod wpływam nieKorzvstnych sprawozdań , N o­
wego Jorku i z Berlina tenoeneya była słaoszą, aniżeli po­
przednio. Ze wszystkich wielkich giełd kontynentu europej­
skiego nadeszły matowania go rsie  oraz zte sprawozdania 
o koniunkturze z Niemiec.

Na giełdzie południowej zupełnie wstrzymano się oa  
obrotów. Następnie spadł Kurs akcyi kredytowych i wszy 
stkie inne wartości bankowe równLż spadły Dopiero dzię 
ki zwyżce akcyi kolei państwowych o 4 korony na rynku 
zapanowało lepsze usposobienie, a także i z giełdy berliń­
skiej nadeszły lepsze notowania.

W-tsr?Ła, d. 17 grudnia, rrzy zamKniwiu wczorajszem 
giełuy: r\reóytv 197 00, StaatsDaniiy i43 40 D iscom o Co-
maudit 169 — Benin. Tow nandl. 152 83 L..,ura 214'— , bo- 
humery 190 25, Kole oołudn. wscnounro-^nmif a — - Ru. 
bel za got. 215 45 Kolej warsz.-wiea. 96 75, Ko,ej mo­
rza śródziem nego —*— Kolej Meridiona.na 130-75, Losy 
tureckie 140'— Rent? włoska —' ,  „Harpener" kopalnis
węgla 193'—, Kolej M arioob u rg -M ław k a  , Konsohda-
c y . — "— Lombar h  27-70, Ko,?j r!wirv 11690 Nienuecki 
bank narodowo- 112-40 Kanada P iu .arrej 14350 Akcye ż e ­
glugi haniburskie: fl4'40, Kurs warszawsKi —'— , Huta 
^Donnersmark* 3 0 6 — 3V3 prc. renta rosyjska z r. 1894
7T50, 3-8 prc. renta rosyjska 70'50 4 Drc. -enta rosyjska
z r. 1902 80 10. 4*/s prc. renta rosyjska z r. 1905 92 90 
Rhein sche Stahlwerke 161 —. Gelsenkirche 1 l89"25.

tB sfflSa. d. 17 grudnia. 4 Droc. wą.u r«.\a renta złota  
— , węgiersKa tent? koronown — , Austr. akcye, wre
dytowe 197*00 Staatsbanny I43'4l 1 omoara" 2'7‘75, Di-
sconto Comandit 149'—, Ruble 215*45 

Tendencya:
» n r a a k l a r t ,  a. 17 gruuaia. V, :znrai--za giełda wi t - 

czorna: \nstrvacka renta oaDicT''-'’' —•— . Austr. rem.,
steortia 98 10, ,yustr. renta - 96 90, -.ust1- ukcye kre­
dytowe 197*—, 3 taatsbahnv (42 25 t-omuaray 27 60 4-proc. 
austr. rerta koronow s 96'25.

Tendencya: spokojna.

T arg zb o żo w y  i to w a ro w y .
M«i d a p e s r t ,  16 m idnia. Pszenica na kw iccien 1908 r.

od 13-16 do 13 17, Pszenica na na! r,.j — -— jo  —• —
Pszenica na ^r1ździe^ni^ 108 do 1U09 Zyto na kwiecień 
1908 i. od 12*16 do 1217,  Żyto na październik oa Oy5
do 9'96, Ow-ies na kwiecień 1908 r. »a 851 do 8 52
Ow-ies na pażdż. oa — dc *—, K iku-udza na w rze­
sień 0*— aó  0*— , kakurudzi na sierpień ou 0’— uo 0 —, 
kukurudza na maj ’908 r. od 7 35 j o  7 36 Rzeoak na n aj 
1908 0-— do 0 ’ Rzepak na wrzesień od 0'00 do 0 00.

Pogoda: zimniej.  ____________
Odpowiechialn - redaktor • J ó z e f  Z ie m b iń s k i .

Z  drukarni „S łotna  P o ls k ie g o 11 we Lwowie, pod za rządem  Józefa Z iem bińsk iego
N a s ła d e m  S p ó łk i  w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to  w. zar. z og r .  poręką

P ap ie r  z fab ryki T ow . akc. Braci F ia łkow sk ich  w Biarej i C zancu.


